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Konto P. K. O. Nr. 9.143 — Warszawa.

Fala stra jków  vr H iszpanji.
S ta rc ie  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  % w ła ś c ic ie la m i m a ją tk ó w .

M a d r y t .  Na znak protestu p rzec iw  uchwale 
rządu w  spraw ie  zaniechania  dalszej budow y ko le i  
Zamora-Coruna i redukcji ty s ię c y  robo tn ików , o g ło ­
szono w e  w szystk ich  w iększych  m ie jscowośc iach  
prow inc j i  Galicji strajk genera lny . Nastro je  w śród  
ludności, so lidaryzu jące j się z robotn ikam i, są bar­
dzo radykalne. W  n iektórych  m ie jscowościach  p r zy ­
szło do k rw a w ych  starć, z policją , w  k tórych  od ­
n iosło  rany trzynaście  osób. Urzędn icy gm inn i i k o ­
munalni w  k ilku  m ie jscowośc iach  z ło ży l i  urzędy.

W  prow inc ji  T o led o  podpalil i  syndyka liśc i w ię k ­
sze majątki. W  prow inc ji  Jaen o g ło szon o  strajk g e ­
nera lny. W  różnych  wsiach p rzysz ło  do starć z r o ­
botnikam i ro lnym i i w łaśc ic ie lam i dóbr. I tutaj jest 
kilkunastu rannych.

Bunt garnizonu ch ińskiego  
nad granicą sow iecką.

„United  P r e s s “ . Ze  s trony sow ieck ie j  donoszą
0 wybuchu re w o l ty  w  oddzia łach chińskich, sto ją­
cych po tamtej stron ie rosy jsk ie j  gran icy , a mia- 
now ic ię  na Sacbaljan ie nad Am urem  opodal miasta 
B łago^ ieszczenska .

Zrew o ltow an i żo łn ie rze  chińscy sprzec iw ili  się 
w yw ieszen iu  f la g i  republik i m an d żu rsk ie j , ' poczem  
sp lądrowali miasto, specja ln ie dając się w e  znaki 
cudzoziemcom . Część c iu lzo/iemców uciek ła  przez 
rzek ę  Am ur na stronę rosy jską . Kom endant w o j ­
sk ow y  Zeyul, k tó ry  opow ied z ia ł  się za repub liką  
mandżurską, został a resztowany, zaś 10 o f ic e rów
1 2 Japończyków  zabitych.

Chłopi biorą drzewo z lasu.
Chłopi ze wsi Kusków , pow. K ons tan tyn ow sk ie ­

go  stale jeżdżą  do p ob l isk iego  lasu po d rzew o  na 
opał. Jeśli z jaw i się ga jo w y ,  to ze w zg lędu  na p o ­
stawę ch łop ów  nie protestuje,^szacując ty lko  d rze ­
w o  i poda je  do sądu. Chłop i mimo tego  zab iera ją  
w  dalszym  c iągu  drzewo.

Ziemia dla obszarników.
Rząd rosy jsk i  sk on f isk ow a ł b y ł  ong iś  w ie lk ie  

dobra, należące do gen. T y s zk iew ic za  za jo go  udział
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w  powstaniu w  roku 1831. Z chw ilą  powstan ia  n ie­
p od leg łe j  Po lsk i ca ły  majątek, k tó ry  na leża ł do 
skarbu rosy jsk iego , a w ięc  i o w e  dobra tyszk ie- 
w iczow sk ie ,  p rzeszed ł na w łasność  skarbu po lsk iego .

Tym czasem  spadkob ie rcy  gen. Tyszk iew ic za  
w ys ląp i l i  z pretensją, do ow ych  dóbr i w y to c zy l i  
p roces skarbow i państwa. Spraw a  przesz ła  przez  
w szys tk ie  instancje. W  u b ieg łym  tygodn iu  zapadł 
ostateczny w yrok ,  k tó ry  dobra owe, w yn oszące  22 
tysiące hek ta rów  (o k o ło  40 tys ię cy  m o rg ó w )  p rze ­
ważn ie  iasu, p rzy zna ł  spadkob iercom  Tyszk iew icza .

Jednym z g łów n ych  spadk ob ie rców  jest książę 
Sapiecha, b y ły  p o se ł  sanacyjny.

Ucnrona marki i dziecka w Z. S. rt. R.
W y ch od zą cy  w  Paryżu  m ies ięczn ik  „ L ’en fan t“ 

(D z ie ck o ) ,  o rgan  Tow . O p iek i nad M ac ie rzyń s tw em  
podaje c iek aw e  dane o ochron ie  matek i dzieci 
w R os ji  Sow ieck ie j .

W  roku  1920 w  miastach sow ieck ich  fu n kc jo ­
n ow a ło  390 k lin ik  dz iec ięcych . W roku  1931 —.jak 
poda je  „ L ’ en fan t“ — b y ło  ich już 1.552. Poradn i dla 
m atek b y ło  w  roku 1926-tym 199, w  roku  1931 b y ło  
poradni 590. Ilość  łó ż ec zek  w  ż łóbkach  w zros ła  
w  cuągu lat 1926— 1931 sześc iokrotn ie .

W  ż łóbkach  w ie jsk ich  jak poda je  „ L ’en fan t“ 
b y ło  1926 roKu 106.350 łó żeczek  dz iec ięcych . W  r o ­
ku 1931 liczba łó żec zek  w  ż łóbkach  w ie jsk ich  w y ­
nosiła  1,501.050

u y stąpienie bezrobotny eh w Śt0let9chłoo)lcncli
Ś w i ę t o c b ł o w i c e .  W  Św ię toch łow icach  m iała 

m iejsce dem onstracja b ezrobo tnych  P rzed  urzędem  
gm innym  zebra ło  się o k o ł o 1000 osób , g łów n ie  b e z ­
robotni, k tórym  w strzym ano  zasiłki. K ilku  z nich 
w pad ło  do urzędu gm inn ego  i rzuciło  się na u rzęd­
n ików , dokonyw u jącyc li  w y p ła ty  zas i łków  zd em o­
low a ło  urządzenia  b iu row e.

Urzędn icy uciek li z biura, a n iew ie lka  z po­
czątku liczba  po lic jan tów  nie zdo ła ła  narazie  ro z ­
p roszyć  dem onstran tów  i dop iero  po z jaw ien iu  się 
s ilnego  oddzia łu  po lic j i  dem onstran tów  rozpędzono. 
Podczas rozpędzan ia  tłumu pad ły  kam ienie w  k ie ­
runku policji. W  dwu sk lepach  w yb ito  szyby. 
A res z tow an o  k ilka  osób, pode jrzanych  o o rgan izo ­
w an ie  le j manifestacji.
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D w n i 'iz le t i tm  przed w t » i iu z c z e ta .
Sejm nc iiw a li ł  ostatnio r ząd ow y  p ro jek t  ustawy 

o „w yku pn ie  gruntów  pod lega jących  ustawie o ochro ­
nie drobnych  d z ie rżaw ców ".

Sprawa ta jest ważną, bo  do tyczy  ona 200.000 
drobnych  dz ierżaw ców . Prasa sanacyjna chw ali  ten 
projekt, jako  rzekom o  uwłaszcza jący  drobnych  d z ie r ­
żaw ców . A le  słuszn ie jszem  będzie  to, cośm y nap i­
sali w t y t u l e : uchwalona ustawa nie uwłaszcza, ale 
wywłaszcza drobnych dzierżawców.

P o tw ie rd za  to  p rzedew szys tk iem  art. 4 om a­
w iane j ustawy, k tó ry  postanawia, że drobny dzier­
żawca może być usunięty ze swsj działki, uprawianej 
n ieraz od kilkudzies ięc iu  lat,, o i le  te go  w ym aga  
in teres racjonalnej gospodark i rolnej. A  o tym in­
teres ie  d ecydow ać  będzie  w  ostateczności obszarnik.

Szumnie g łoszone  przez  Sanację uw łaszczen ie  
n iem a nic w sp ó ln ego  z w ysuw anem  przez  d rob ­
nych  d z ie r żaw ców  żądaniem uw łaszczen ia  bez  od ­
szkodowania. Saiiacyjno-pepesowskie uwłaszczenie to 
zwyczajne, jak  g łos i  tytu ł ustawy, wykupno gruntów. 
Co w ięce j,  to kupno dzia łk i przez d robn ego  dz ie r ­
żawcę ma być p rzep row ad zon e  w ten sposób, aby 
obszarn ik  jaknajbardz ie j się w zbogac i ł .

Drobny dzierżawca ma płacić 3A  przeciętne] ceny 
rynkówJ za ostatnie trzy lata. A  pow szechn ie  w ia ­
domo, że w  1929 roku ceny z iem i b y ły  pare razy  
w yższe  niż dzisiaj, tak, że te 3A  przociętnej oeny 
z trzech ostatnich lat bodę znacznie przewyższały obec­
ne ceny rynkowe.

A le  naw et to k rzyw d zące  p raw o  wykupu p r zy ­
s ług iw ać  będzie  nie wszystkim drobnym dzierżewcom,

lecz  ty lko tym, k tó rzy  dz ie rżaw ią  poniżej 5 ha z ie ­
mi i to conajm niej od 1924 r. Reszta zostaje Wjdana 
na łaskę i niełaskę obszarników.

Wodzowie PPS., k tó rzy  nad n iedo lą  drobnych  
d z ie r żaw ców  tak biadali jeszcze  na sw ym  oszukań­
czym  K on g res ie  m ałoro lnych , w  r zec zyw is tośc i  też 
sę przeciw uwłaszczeniu drobnych dzierżawców bez od­
szkodowania. Z g ło s zon y  przez  nich p ro jek t  ustawy 
w  spraw ie  drobnych  d z ie rżaw ców  rów n ie ż  p r z e w i­
duje uw łaszczen ie  za s łonym  w ykupem . Jak z tego  
widać, PPS. broni dobrze Interesów ale nie drobnych  
dz ie rżaw ców , lecz  obszarntczych. Nic  tedy  dz iw nego , 
że poseł Świętochowski z PPS wyraził gotowość gło­
sowania za sanacyjną ustawą wywłaszczającą drobnych 
dzierżawców pod w aruk iem  przy jęc ia  kilku mało- 
w ażnych  popraw ek , w  rodzaju  nie ty le  naw et p r zy ­
znania, ile  rzucenia  o b ie tn ic y :  s łono op rocen tow a ­
nych  k red y tó w  na w yku p  działki.

D robn i d z ie rżaw cy  muszą się bron ić  przed 
w yw łaszczen iem  i przed zapędzen iem  ich w  jeszcze  
w ięk sze  długi. N a le ży  tw o rzy ć  Komitety Drobnych 
Dzierżawców. Pud ich k ie row n ic tw em  nie dopuścić 
do usunięciu z z iem i i prowadzić akcję o zr.iesiene 
czynszu dz ie rżaw nego , o uw łaszczen ie  drobnych  
d z ie r żaw ców  bez  odszkodowania.

A  o g ó ł  pracu jących  ch łop ów  ma jeszcze  jedno 
bo lesne  dośw iadczen ie  jak  k łam liw em i b y ły  o b ie ­
canki lu d ow ców  i p ep es iaków  o nadaniu z iem i przez  
sejm. N a w e t  drobn i dz ie rżaw cy , k tó rzy  k i lkadz ie ­
siąt lat zraszają upraw iane przez  s ieb ie  dz ia łk i 
sw ym  potem, jeś l i  n ie będą w yrzu cen i muszą s ło ­
ne, bardzo  słono w ykup ić  się obszarnikom.

Nie zasy piać.
Najn iebezp ieczn ie jszym  w rog iem  jest  w ró g  u k ry ­

ty. T y m  u kry tym  w ro w ie m  mas pracujących ch ło ­
p ó w  są p r zy w ód c y  ze „S tronn ictwa L u d o w e g o "  
i opora  te go  stronnictwa —  bogac i  chłopi. Z w ią ­
zani są oni z gospodarką  w y zy s k iw a c zy  i drżą na 
samą myśl, że m o g ło b y  b y ć  inaczej Dzisiaj jeszcze  
w yzysk u ją  biednych sąs iadów  i mają m ożność p ró ż ­
nowania To  też boga te  ch łopstw o  i ich p rzyw ódcy , 
choć w duszy drw ią  sobie z b iedoty  ch łopskie j, 
j irow adzą  jednak sw o ją  p o l i tykę  w e  wsi, oduraczają 
masę ch łopską tysiącam i ob ietn ic i ro zm a itym i ra­
dami, n iby-to udają przy jac ió ł ,  a w szystko  po to, 
aby utrzym ać zw ierzchn ic tw o  sw o je  —  sw o ją  k o ­
mendę nad w ie lką  masą ch łopską i zagw arantow ać  
sobie w ten sposób spokój, zachować ten system.

W ie lu  bogatych  ch łopów  idzie w yraźn ie  z ob ­
szarnikami, ale tych w e  w si od razu widać, że to 
w ro g o w ie  b ied o ty  ch łopskie j, dop iero  ci, eol stoją 
w ludow cow o  - burżuazyjnym obozie , są zasłon ięc i 
m g łą  dla wdelu ch łopów , bo  udają przc ież  p r ze c iw ­
n ików  w yzysk iw aczy .  W  oboz ie  w yzysk iw aczy ,  tak 
jak w  rodzin ie, b y w a ją  zatargi, a naw et b i ja tyk i 
i w ym yślan ia , g d y  chodzi im o podz ia ł majątku itp. 
'tak  samo jest  z wodzam i „S tronn ictwa  L u d o w e g o "  
i PPS., —  pysku jąc na obszarn ików , udają przy ja- 
cieli, a mając poparcie u mas pracujących —  za 
plecam i ch łopów  i robo tn ików  —  targu ją  się o to,

aby jaknajwdęcej dostać łupu za oszukanie b ied oty  
chłopskiej.

Dzisiaj, g d y  k ry zys  dotkną ł całą gospodark ę  
burżuazyjną, nie om ija jąc i ku łaków , a jeszcze, gdy  
do tego  dosz ły  zatarg i w  oboz ie  burżuazyjnym, 
k tó re  aż o B rześć się oparły , —  w ie lu  b iednych  
ch łop ów  daje się omotać w  lu dow cow ą  po litykę , 
bo  w yd a je  im się, że m oże  to te ku łak i naprawdę 
w a lczą  o ch łopsk i interes, zresztą  to, że k ry zys  
do tyka  częśc iow o  i kułaka, wzbudza jakby  litość 
u w ie lu  i nasuw? m yśli  o so lidarności chłoDskiej. 
Tem bardz ie j  m ogą  m yś leć  tak dziś, g d y  W ito s  i j e ­
go  sojusznicy dostali w y r o k i  w  W arszaw ie ,  choć 
m im o w yroku  nadal sob ie  chodzą po  „św ie c ie  b o ­
żym ".

Głupie, bardzo g łup ie  jest ro zu m ow an ie  ch ło ­
pów , k tó rzy  tak myślą, a ku łakom  w  to graj. O to, 
w łaśn ie  o to p rzyw ód com  kułackim  i ku łakom  cho­
dzi, ż eb y  b iednych  m ałoro lnych  i średn iorolnych  
do so lidaryzm u pod sw o ją  kom endę nakłonić. D ia­
logu rozpoczę l i  oni ro z jazdy  po  wsiach  i powiatach, 
rob ią  ruch —  jak się to m ów i. Brześc iem , udawa­
niem m ęczenn ików  za n iby-to ogó lną  ch łopską spra­
wę, w yk azyw an iem , że k ry zys  dotyka wszystkich, 
radami na to, b y  solidarność ch łopską  utrzymać, 
chcą za tam ow ać rozw ój m yśli ch łopskie j, o rządy 
ch łopsko-robotn icze .

Św iadom ym  ch łopom  nie w o lno  zasyp iać  spra­
wy. Tam, na ich zebraniach, nie pow inno  nas b rak ­
nąć, nie można na to ża łow ać  czasu ni trudów, bó
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tam idzie  część otum anionych ch łopów , słucha tych 
ich ob łudnych  nauk i potem  tkw i w  n ieśw iadom o­
ści. I  m y  tam m usim y chodzić, b y  m ów ić  prawdę. 
N ie  pó jść n igdz ie  z chałupy, nie w a lczyć  z w ro ­
g iem  i je g o  obłudami, to znaczy skazyw ać  s ieb ie  
i sw o ją  ideę i swó j cel na zagładę.

O każdego  ch łopa  b ez ro ln ego ,  m a ło ro ln ego  
i średn ioro ln ego  musim y w a lczyć , b y  w y rw a ć  go  
z pod  ich obłudnej kom endy , bo  to nas d op row a ­
dzi do zw yc ięs tw a . A  przekonać dziś ch łopa nie 
jest tak trudno, ty lko  —  pow ta rzam y —  nie trzeba  
zasyp iać sprawy. M ichał Grudzień

Solno iw M p -t h i f s k o .
Komisja Ankietowa Ligi Narodów bada przyczyny 

wojny japońsko-chińskiej.
(P A T ) .  W  k ab logram ie  z D a lek iego  W schodu  

specja lny w ys łan n ik  „ L e  M atin "  donosi, że kom is ja  
ank ietow a  L ig i  N arodów , k tóra  ca ły  tydz ień  spę­
dziła  nie p r zy  biurku nad studjowaniem  raportów , 
lecz  na najrozm aitszych  bankietach, znajduje się 
onecn ie  u schyłku swoich  sił. D e lega t  w ło sk i  ro z ­
ch o row a ł się, korespondent dziennika  ob ecn y  b y ł  
na bankiec ie , w yd an ym  prze z  ministra p e łn om oc ­
n e g o  Japonji na cześć komisji. P r zew odn iczący  
komisji ank ie tow e j lord Ly t ton  zdaw a ł się być  zu­
pe łn ie  znużony nadmiarem  cerem on ji  ob iadów .

K om is ja  zw iedz iła  po la  w a lk i w  Cza-Pei, s tw ie r­
dzając, że „nasuwają  one w spom nien ia  i w i z j e “ z cza­
sów  w ie lk ie j  w c jn y .

C z łon k ow ie  kom is ji udają się w  sobotę  do Nan- 
kinu i Pek inu, gd z ie  będą  musieli w z iąć rów n ie ż  
udział w  na jrozm aitszych  cerem onjach  o ucztach, 
o rgan izow anych  przez  stronę chińską. C z łon kow ie  
kom is j i  będą m og l i  w  Mandżurji jed yn ie  p o w ie rz ­
chow ną  ankietą  b ez  w ięk s zeg o  znacenia p o l i t y ­
cznego.

Groźna partyza n a  chińska w Mandżurji.
(Dn ited  Press ).  Sytuacja w  pó łnocne j Mandżurji 

zdaje się p rzyb ie rać  coraz g roźn ie js zy  charakter.
Jak się „United  P ress "  ze ź róde ł  rządow ych  

dowiaduje , w pobliżu  miasta Sui-Czung to c zy ły  się 
ostatnio zacięte w a lk i  m iędzy  w o jsk am 1 japońsk ie- 
mi a n ieregu larne in i oddzia łam i chińskiemi. R ów n ie ż  
na pó łnoc od rzek i Sungari Japończycy  s toczy li  
s ze reg  k rw a w yc h  po tyczek  z partyzantam i ch iński­
mi, ponosząc p rzy tem  znaczne straty w  lud;iaeh. 
Garn izon japońsk i w  m ieśc ie  N iyngyu ta  Guta, zmu­
szony zosta ł do w yco fan ia  się p rzed  o lb rzym ią  
p rzem ocą  nac iera jących  oddz ia łów  chińskich.

W  zw iązku z p ow yższem i za jściam i a res z tow a ­
ny zos ta ł burm istrz Mukdenn, którem u zarzucono 
o rgan izac ję  n ie regu larnych  oddz ia łów  chińskich.

Japonja wysłała karne ekspedycje wojskowe.
W e d łu g  don ies ień  z Mukdenu gen. H o jr o  w y ­

s ła ł ekspedyc ję  karną do m ie jscow ośc i  N ingutu na 
ko le i  wschodnio-ch ińsk ic j, gd z ie  Ch ińczycy  zam or­
dow a li  onegda j 18 Japończyków . Do składu ekspe ­
dyc ji  karnej w chodzą  dwa bataljonyT p iecho ty  oraz 
5 sam olo tów  bom bow ych .

Sowiety odmówiły udzielenia Japonji kolei 
wschodnio-chińskiej dla transportu wojsk.
Londyn , 23 marca (A T E ) .  W e d łu g  doniesień  

z Mukdenu zarząd sowdecki ko le i  pó łnocno-ch ińsk ie j 
odm ów ił  udzie len ia  Japończykom  zezw o len ia  u ży ­
cie tej linji, która p rzeb iega  przez  pó łnocną  M an ­
dżurię dla transportu swrych oddz ia łów  w o jskow ych . 
W  ten sposób szyb k ie  przerzucen ie  w o jsk  japoń ­
skich na pó łnoc  ce lem  stłumienia rozruchów  stało 
s>ę utrudnione, pon iew aż  musi się od b yw ać  sam o­
chodami. Do okolic  ob ję tych  jDowstaniem w ys łano  
rów n ie ż  oddz ia ły  kaw a ler j i  i arty lerji .

Japonja umacnia swoje pozycje.
Londyn, (A T E ) .  Z Szanghaju donoszą, iż o d ­

d z ia ły  saperów  Japońskich p rzys tąp iły  do bu dow y  
drog i s trateg icznej, oraz o k op ów  w zd łu ż  linji k o le ­
jo w e j  Czenk —  W usung. W  zwdązku z tem zdaje 
się nie u legać  w ątp liw ośc i,  że Japończycy  zam ie­
rza ją  pozos taw ić  na tym  odcinku d w ie  dyw iz je  na 
czas n ieogran iczony.

Dalsze transporty wojsk.'
Londyn , (A T E ) .  W e d łu g  donies ień  z Tok io ,  ja ­

pońsk i mhiister w o jn y  zażądał w  parlam enc ie  n o ­
w ych  zarządzeń w o jenn ych  celem wzm ocn ien ia  g a r ­
nizonów  japońsk ich  w Mandżurji. M in ister ośw iad ­
czył, że sytuacja w  Mandżurji w  dalszym  ciągu 
jest naprężona, i że w ład ze  w o js k o w e  p r zy go tow u ­
ją now e  transporty  w o js k  do Mandżurji.

?lon (dojny jdpońsKO-chińsKiej.
Francuscy rzec zo znaw cy  w o js k ow i  ob licza ją  

w ysok ość  strat obydw u  p rze c iw n ik ów  w  ciągu ostat­
nich 25-ciu dni w a lk  na 23.000 zab itych  i rannych. 
L iczba  ludności cyw ilne j,  p o le g łe j  w  czasie b itw y  
pod Szanghajem  nie zostanie n igdy  p raw d op od o ­
bnie dok ładn ie  ustalona. S zk o d y  m ater ja le  w  Cza- 
P e i  oraz w  C z a n g -W a n g  m ogą  b y ć  oszacowane 
w  przyb l iżen iu  na 600 m il jon ów  do la rów

H a  wsiny u i ń  Sowietiim on s h o w  mMm.
Ce mówi ucnwuła S  0. L

Berlin  (A T E ) .  „M on tags  P os t "  poda je  fan tas ty ­
czną w iadom ość, ja k ob y  w  p o l i tyce  Ukraińskie j 
O rganizac ji w o jsk ow e j  (U. O W . ) ,  dow odzone j p rzez  
pułk. K onow alca , nastąpić m ia ł znam ienny zwrot. 
W  p o łow ie  lu tego  w  Rzew7eicach, pod Pragą, m iała 
odbyć  się kon ferenc ja  p r zy w ó d c ó w  U. O. W.; na 
k tóre j uchwalono zaniechać do tychczasow ej akcji 
te ro rys tyczne j  p rzec iw k o  Po lsce. U. O. W . w y c h o ­
dzi z za łożen ia , że  zatarg na D alek im  W sch od z ie  
musi doprow adz ić  do w o jn y  sow iecko  - japońsk ie j. 
Dla U kra iny będz ie  to okazją  do odzyskan ia  n ie ­
pod leg łośc i,  c zego  jednak bez p om ocy  nie uda 
się osiągnąć. D la tego  kon ieczne  jest pozysKan ie 
Po lsk i dla p lanów  n iep od leg ło śc iow ych  Ukra ińców.

P ism o ber l ińsk ie  notuje także, ja k o b y  na Rusi 
Podkarpack ie j m ia ł j  fo rm ow a ć  się le g jo n y  pod  
k ie row n ic tw em  w ys łann ika  K onow a lca , g enera ła  
Kapuśe iańsk iego .
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Strajk — 16 msrea.
Sprawozdanie z przebiegu akcji.

W Warszawie stanął cały przemysł metalowy.
Strajk ob ją ł następujące f a b r y k i :

„L i lp o p " ,  „H e n n e b e rg “ , „N o rb l in " ,  „Pań s tw ow a  
W ytw órn ia  A p a ra tów  T e le fon iczn ych  i T e le g ra f ic z ­
nych ",  „P o c isk " ,  „P e rk u n " ,  „P o lsk ie  Tow . O ptyczne" ,  
„P o lsk ie  Tow . E lek tryczne" ,  „Łączność " ;  „B laszan- 
k a “ na Pradze, „W in d / g a " ,  „D om ańsk i" ,  „P ion ie r " ,  
„H an d lk e " ,  „B racia  P a w e ls cy " ,  „Rohn  i Z ie lińsk i",  
„K on rad  Jarnuszkiew icz", „K on a rze w s k i" ,  „M arc i­
n iak ", „R ad łow sk i i S zto lc" ,  „W e n d a " ,  „ W a s i le w ­
sk i", „B e ze t " ,  „N e h r in g " ,  „W o la n ow sk i" ,  „Fabryka  
drutu i gw o źd z i  R osen fe ld a " ,  „B e lg i jsk ie  Tow . Dru­
tu i gw o źd z i " ,  oraz c zęśc iow o  „S p raw dz iany " .

S tanęły  fab ryk i chem iczne: „R y g a w a r "  i „Fra- 
naszek " , ob ie  fa b ryk i  ty ton iow e  p rzy  ul. Dzielnej 
i na Ochocie, fab ryka  g i lz  „S ok ó ł" ,  częśc iow o  F a ­
b ryk a  W ó d e k  na P radze ; w szys tk ie  fab ryk i kape- 
lusznicze ; 85% przem ys łu  ga rb a rsk ie go  (m ięd zy  in- 
neini fa b ryk i :  Horn, Blunck, K onarzew sk i,  W e in -  
b e rg e r  i W e ig e l ;  E lek irow n ia ;  częśc iow o  p rzem ys ł 
sam ochodow y i n iek tóre  Zak łady  drukarskie.

W Zagłębiu Naftowem.
W  przem yś le  n a ltow ym  strajk p ow szech ny  

udał się ca łkow ic ie . W szys tk ie  szyb y  b y ły  n ie­
czynne.

O d b y ły  się liczne zgrom adzen ia  dem onstracy j­
ne. Po lic ja  n iedopuściła  do pochodów . S trajk trw a ł 
pe łne  24 godz iny.

Na zgrom adzeniach  robo tn icy :  Borys ław ia , D ro ­
h obycza  i innych m ie jscowośc i pode jm ow a li  jedno­
m yślne rezo luc je  p rzec iw ko  zamachom na p lace  
i prawa robotnicze.

Na Górnym Śląsku.
Strajk ob ją ł  kopa ln ie  i huty na G órnym  Ślą­

sku w  85%.

Bieisk-Andrychów.
Strajk udał się ca łkow ic ie . O dby ło  się o lb rz y ­

m ie  zgrom adzen ie  dem onstracyjne.
Po lic ja  pod kon iec  zgrom adzen ia  rozprasza ła  

zebranych  A res z tow an o  kilku roootn ików .

Łódź.
W  Łodz i  strajk oga rn ą ł w szys tk ie  d z ia ły  p ra ­

cy, z w y ją tk iem  tram w ajów , k tóre  kursow ały . 
W  strajku w z ię l i  udział rów n ie ż  p racow n icy  M a g i­
stratu i w iększość  p racow n ików  K a sy  Chorych.

Z w iększych  fa b ryk  w łók ienn iczych  n ieczynne 
b y ły  fa b ryk i  „G e y e ra "  i „Sche ib lera  i G rohm ana", 
oraz p raw ie  w szys tk ie  m niejsze fab ryk i.

W  okręgu  łódzk im  stanęły  ca łk ow ic ie :  O zor­
ków , Bełchatów, Zduńska W ola i Pabjanice.

W  Zduńskiej W o l i  40 osób zosta ło  areszto ­
wanych.

W e  w to rek  rozpędzone zos ta ły  p rzez  polic ję  
3 masówki tram wajarzy .

Pabjanice.
W  strajku w z ię ło  udział m nie j-w ięce j 96% ro ­

botn ików . Stanęło 70 zak ładów  fabrycznych .

Piotrków.
W  P io trk ow ie  i oko l ic y  strajk b y ł  p raw ie  ca ł­

kow ity .  „P io t rk ow sk a  M anufaktura" stanęła, jak  
rów n ie ż  zak łady  chem iczne: „W o la  K rzysz top o rsk a "  
oraz inne m n ie jsze  przedsięb iorstwa.

Na teren ie  Magistratu  do strajku do łączy l i  się 
w szysc y  m ie jscy  p racow n icy :  f izyczn i i um ysłow i.

Z Su le jow a nadeszły  w iadom ości, iż strajk udał 
się bardzo dobrze.

Ozorków.
16-go stanęła Manufaktura Sehlasserów , w k tó ­

rej s tra jkow ało  przesz ło  2 tys iące  robotn ików . P ó ź ­
n ie jsze  fa b ryk i  b y ły  rów n ie ż  n ieczynne. O godz in ie  
8 rano u fo rm ow a ł się karny pochód robo tn ików  
i ruszy ł  ku miastu. Na rogu  u licy B row arne j i L i ­
s topadowej pochód zosta ł za trzym any przez  silny 
oddzia ł po lic ji  w  b o jow ym  rynsz ł unku z karabinem 
m aszynow ym . W  czasie rozpędzan ia  pochodu kilku 
rob o tn ik ów  pob ito  a czterech aresztowano.

Od rana nad miastem k rą ży ł  aercp lan  w o j ­
skow y.

Częstochowa.
Strajk ob ją ł  ca łk ow ic ie :  hutę „R a k ó w " ,  k op a l­

n ie: „K on op isk a " ,  „F ranc is zek "  i „B arnard ", hutę 
„B la ch ow n ię " ,  fa b ryk ę  b lachy, fa b ryk ę  w łók ien n i­
czą „G naszyn ",  ceg ie ln ię  „B a rb a ry " ,  fa b ryk ę  Bras- 
sa, „ Ig la rn ię "  i t. d. Stanęły zupełn ie  różne drobne 
warsztaty.

Huta R ak ów  dała znać o strajku syreną fa ­
bryczną.

Radom
W  Radom iu strajk ob ją ł w  100% p rzem ys ły :  

M eta lowy, d rzew n y  gti.Hbarski, spożyw czy , szewcki, 
fa jansów  ją au tom ob ilow y, centralne m agazyny m o­
nopolu  ty ton iow ego  i n iemal w szystk ie  drobne 
warsztaty .

Pom im o prób  te rom , stanęła w  90% Państw o­
w a  Fabryka  Broni; ty lko  jedna fab ryka  w  Rudo- 
miu by ła  czynna ca łkow ic ie  (P a ń s tw ow a  Fabryka  
M asek ),  a trzy  —  częśc iow o ;  w szys tk ie  inne b y ł j r 
zupełn ie unieruchomione.

Nowy Dwór (koło Modlina).
Strajk ob ją ł p rzesz ło  60 procent robotn ików . 

Po lic ja  p rzep row ad z i ła  rew iz ję  w  lokalach Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych .

Iłża —  Opatów.
W ięk szość  ta rtaków  b y ła  n ieczynna. Robotn icy  

roln i i leśni w  dniu w czora js zym  nie pracowali.

Kolejarze.
W  dniu strajku b y ły  ca łkow ic ie  n iecz jmne 

w arsz ta ty  k o le jo w e  w e  L w o w ie ,  K ra k ow ie  i N o w ym  
Sączu.

Służba ruchu za trzym ała  poc iąg i na p rzec iąg  
5 minut w  dyrekc jach  , W arszaw sk ie j  i Stan isła­
w ow sk ie j .

Uemonstraeje komunistyczne.
W Krakowie.

( P A T ) .  Przed Domem R obo tn iczym  przy  ulicy 
Duna jew sk iego  dosz ło  rów n ie ż  do dem onstracy j k o ­
munistycznych. Grupa dem onstran tów  zetknąw szy
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się z oddz ia łem  po lic j i  poczę ła  a takować posterun­
k o w y c h  kamieniami. Po lic ja  i w  tym  w ypadk u  zmu­
szona b y ła  do użycia  pa łek  gu m ow ych  ce lem  ro z ­
proszen ia  tłumu. W  czasie rozpraszania  z b ie g o w i­
ska dem onstranci w c ią gn ę l i  jedn ego  z posterunko­
w ych  do sieni Domu R obo tn iczego . Posteru nko­
w e g o  osw obodzono  p rzy  p om ocy  poc isków  łzawia- 
jących.

W Lipinach.
W  Lip inach  na G, Śląsku tłum podburzony 

przez  kom unistów , z ło żon y  z 300 osób, napadł na 
5 funkc jonarjuszów  polic ji, obrzucając ich kam ie ­
niami i strzałami r e w o lw e ro w em i.  Po lic janc i w  o- 
b ron ie  własnej zmuszeni by li, po ostrzeżeniu, 
użyć bron i palnej, w sku tek  c zego  4 osoby  zosta ły  
ranne. ( Iskra ).

W Żywcu.
Czynnik i komunistyczne u s i łow a ły  dzisiaj urzą­

dzić dem onstracje bezrobotnych . O godz. 11-tej 
przed połudn iem  tłum zgrom ad z i ł  się w  liczb ie  
1000 osób na rynku, skąd udał się pochodem  de ­
m onstracy jnym  przed gm ach starostwa, do k tó rego  
us iłow a ł wtargnąć. Po  k ilkakrotnem  bezskutecznem  
w ezw an iu  do roze jśc ia  się, policja, odp iera jąc na- 
pór tłumu, dała sa lw ę os trzegaw czą  w  pow ie trze .  
Salwa ta nie poskutkowała . Po lic ja  obrzucona zo ­
stała kamieniami, od k tórych  trzech  po lic jantów  
zosta ło  rannych. P o  sa lw ie  ostrzegaw cze j,  w ob ec  
groźn e j p os taw y  tłumu bezrobotnych , nap iera jące­
g o  w  da lszym  ciągu, po lic ja  dała sa lw ę do tłumu, 
je d e n  z dem onstran tów  zosta ł zabity, jeden  ciężej, 
a trzech  lżej rannych.

100 i j .  ii. złowili obszarnicy le  s la rlu .
Z przem ów ien ia  ministra ro ln ic twa  J a n t y -P o ł ­

c zyń sk ie go  poda jem y c iek aw e  c y f r y  obrazu jące ile 
m il jon ów  z ło tych  skarb państwa w  ciągu ostatnich 
2V2 lat w yp tac i ł  obszarn ikom . C y fry  te nie o b e j ­
mują wca le  tego , ile umorzono obszarn ikom  za le g ­
łości podatkow ych . P oda tek  p r ze m ys łow y  w  ostat­
nim roku zosta ł obn iżony  o 45 m il jonów  zł. ' Jeśli 
chodzi o zu ległośc i p od a tk ow e  to ty lko  w ostatnim  
m ias^cu taNem u księciu pszczyńskiemu umorzono 8 
miljonów zł. zaległych podatków, a księciu Lubomir­
skiemu 1 miljon zł., a czeka na um orzen ie  dalszych 
dwóch  m iljonów .

C y fry ,  podane przez  ministra, rzucają św ia tło  
na tak zw ane p rem je  zbożow e , to znaczy ile obszar­
nicy dostali clepłę gotówkę ze skarbu państwa z tytułu 
dopłat za w y w o żo n e  za gran icę  zboże  i bekony.

Otoż ty tu łem  prem ji zb o żo w ych  skarb państwa 
w y p ła c i ł .

w  r. 1929/30 praw ie  27 milj. zł.
1930/bt 31 mnj. zł.

a w  I p o ło w ie  1931/32 ok o ło  10 milj. zł.

Razem 68 m ilj. zł.
Zw ro t  cła przy w y w o z ie  b e k o n ó w  w yn os i ł :  

w  1930 r. 6 milj. zł. 
w  1931 r. 15 milj. zł. 

a o gó lną  sumę dopłat do w y w o zu  b ek on ów  oblicza  
m in ister na 23 m il jony  zł.

Razem dopłaty do wywozu zbaża i bekonów wyno­
szę ponad ICO miljonów zł. O lbrzym ia  ta suma p o ­
szła do k ieszen i obszarn ików , bo p rzec ież  chyba 
nikt nie w skaże  ani jed n ego  p racu jącego  chłopa, 
k tó ryb y  dostał z tego  tytu łu  choćby 1 zł

120 milj. głodn/ch ludzi.
M ięd zyn a rod ow e  b iuro sta tystyczne w  G en e­

w ie , poda je  ile jest wszystk ich  bezrobo tnych  na 
św iecie , jednakże  z w y ją tk iem  dwu w ażnych  k ra ­
jów , m ianow ic ie  St. Z jednoczonych  i Japonji, p o ­
n iew aż  rządy  tych w łaśn ie  k ra jów  n iedostarczy ły  
żadnycn danych. Bez  Japonji i St. Z jednoczonych  
liczba bezrobo tnych  w yn os i  23 miljony. Pon iew aż  
l iczbę bezrobo tnych  w  Stanach podać można, co 
najmniej na 7 njftjonów, w ięc  cy fra  ta urośnie do 
30 m il jonów , a każdy  b ez rob o tn y  obarczony  jest 
rodziną, wynoszącą , b io rąc  przec iętn ie , 4 osoby  
w ięc :  3 0 X 4  jest  120 m il jonów  osób nie zarab ia ją ­
cych na życ ie , p rzym iera jących  głodem .

Obliczen ia  te z go ła  nie są pełne. N ie  w  liczen i 
tu są bezrobotn i ch łop i i w y rob n icy  w ie jscy , k tó ­
rych  liczba napew no  nie jest niniejsza od tej, jaką 
p rzy tacza  M ięd zyn a rod ow e  b iuro statystyczne.

850 miljonćw analfabetów.
Jak w yn ika  z pew n e j now ej statystyk i am e­

rykańsk ie j 62 pro.ę, ludzi m ieszka jących  na z iem i 
a starszych ponad 10 lat nie umie pisać ani c z y ­
tać ! W  18 krajach w yn os i  liczba ana lfabe tów  w ię ­
cej niż p o ło w ę  m ieszkańców  czy l i  o k o ło  30.9 mil- 
jouów . W  45 innych krajach nie zna zupełn ie  a l fa ­
betu przesz ło  234 m il jonów  m ieszkańców . Z pośród 
1364 m il jonów  ludzi w  w ieku  m iędzy  10 a 60 ro ­
k iem  życia, jacy  m ieszka ją  na kuli z iem sk ie j p r zy ­
pada na ana lfabe tów  aż 850 m iljonów .

Nadlsyłajcie korespondencje!

Kto brał jijenqt!ze z P. B. H.?
Chyba p rze z  n ieopatrzność  ku łak  B łaże j Sto­

larski, b. p o se ł  z W y zw o len ia ,  w y g a d a ł  się w  „W y -  
zw o leu iu “ ile to nabrał p ien ięd zy  z P a ń s tw o w ego  
Banku R o lnego . Oto ni mniej ni w ięce j  ty lko  dostał
40.000 zl., w yraźn ie  : czterdzieśc i tys ięcy  z ło tych  !

Jak w id z im y  w ięc  —  „sanac ja11 nie ża łow a ła  
„o p o zy c jon iś c ie11 p ien ięd zy  i daw ała  na „drobne 
ro ln ic two*.

T ys iące  takich „d robnych  ro ln ik ów *  o b ło w i ło  
się g o tów ec zk ą  poda tkow ą  i zato tam w e  w s i p od ­
trzym ują  p o l i tykę  w yzysk iw aczy ,  napędzając ch łopów  
na lu d ow cow e  podw órze ,  do „Z w ią zk u  Drobnych  
R o ln ik ów * ,  spó łek  i t. d. Z rozum ia łym  jest  też w n io ­
sek ludowców , k tó rzy  żądali darowania  po życzek  
„d robnym  ro ln ikom *, takim w łaśn ie  jak  Stolarski.

Newe sposoby Ściągania podatków.
Coraz częśc ie j masa chłopska w yprasza  ze wsi 

e g zek u to rów  i sekwestra torów . W ła d ze  skarbow e 
bardzo  się tem  m artw ią  i poszukują sp osob ów  na 
ch łopów  n iechcących płacić  podatków . —  Oto j e ­
den z takich sposobów  w  Pułtuskiem chodzi w ieść, 
że ma b y ć  urządzona w  tym  p ow iec ie  m obilizac ja  
sek w es tra to rów  gm innych, z k tórych  zostan ie u tw o­
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rzona specja lna b rygad a  pod dow ód z tw em  n a jw y ­
traw n ie js zego  i najbardzie j b e zw zg lęd n eg o  sekwe- 
stratora. Działanie tej b r y g a d y  sek w es tra to rów  p o ­
le g a ło b y  na tem, że z jeżdża łaby  do pew ne j gm iny, 
a po „ob rob ien iu "  je j p rze zn acza łyby  się do na­
stępnej. S tarostwo pow ia tow e  sądzi, że gd z ie  nie 
poradzi jeden, poradzi kilkunastu sekwestra torów , 
i, że da się jednak  ściągnąć w ięce j  podatków .

Z p o w y żs z e g o  pro jek tu  w in ien  b y ć  za d ow o lo ­
ny W itos ,  bo  przed paru m iesiącam i w  sw ym  w y ­
w iadz ie  p łaka ł nad tem, że  chłopi nie p łacą  p o ­
datków  i d ługów .

K O R E S P O N J ^ N C J E
Jak uczą chłopskie dzieci?

Wś. L i c h o s i e l c e ,  pow. baranow ick i.
W  naszej wsi jes t  nauczyc ie lka , H e lena  Tw a- 

żyd łow a , co zamiast l iter uczy najrozm aitszych  
głupstw.

P e w n e g o  razu M arja  .Takubowiczówna p o k łó ­
ciła  się ze swą ko leżanką  Lubą Duniakówną. W te ­
dy nasza pani pos taw iła  M arję  na środku szko ły  
i n a jp ie rw  sarna dała 10 f i g  po tem  kazała  całej 
szko le  uczniom dawać je j f ig i.

K ied y  rob i łem  zapytanie , co dzieci uczą w  szkole, 
w szyscy  na to odpow iedz ie l i  solidarnie, że  ich pani 
uczy grać  w kota  i m yszkę  a lekc ji to nie pyta, 
bo  n iema czasu.

Tak  uczą ch łopsk ie  d z ie c i . . .

Sekwestrator zabiera deski z sufitu.
Wś. O s t r ó w ,  pow . Baranowicze .

D o jednej w d o w y ,  K a ta rzyn y  Bobko, zam iesz­
kałe j w e  w s i Ostrów, p r zy b y ł  sekwestra tor  w raz  
z so łtysem  i po lic jantam i i zabra li za podatk i 11 
pud zboża, k tóre  je j syn c iężko  harując od świtu 
do nocy —  zarob ił  u b o ga c zy  w ie jsk ich  (ku łaków ).  
M ało  im b y ło  tego , że  zabra li zboże  i pozbaw il i  
ich ca łkow ic ie  chleba, to jeszcze  do te go  „d o b ro ­
dz ie js tw a" zdarto  w  izb ie z sufitu 4  deski i zastra- 
pow ano  na 2 z ł W d o w a  ta musiała marznąć bez 
sufitu k ilka  m ies ięcy  nim m ogła  sobie p o zw o lić  na 
ookup ien ie  tych desek. Całe  je j  u trzym anie  stano­
w i 1 ha z iem i i to jeszcze  w  dwudziestu kawałkach . 
N iek tó re  kaw a łk i  są odda lone od domu o 8 km 
i są tak w ąsk ie , że uprawiać zupełn ie  nie można, 
bo  m ają  szerokośc i jedną trzecią  metra.

Nędza  z chaty n ie w ychodz i  p rze z  ca ły  rok. 
To , co od czasu do czasu za rob i gd z ieś  przez  lato 
u kułaka, c iężko  pracując —  led w ie  starcza na

kupien ie  łacha. O płaceniu  podatków  to już nie 
m oże  być  m ow y , bo  i n ie ma z czego. W. st.

Jak chce ratować?
W  gm in ie  D z iew ią tkow ice ,  p o w  Słon im skiego, 

starosta p o w ia to w y  zw o ln i ł  już dwuch w ó jtów , P a ­
w ło w s k ie go  i Kubca, w yb ran ych  p rze z  Radę gm inną 
przed  czasem  w ygaśn ięc ia  u rzędowania  —  m o ty ­
wując, że n iedostateczn ie  zb iegali podatki, pom ija ­
jąc n iek tóre  wsie. Na  m ie jsce  ich starosta zam ia­
n ow a ł  n ie jak iego  agronom a, pok łada jąc  nedzie ję , 
że  je g o  „w yb ra n ie c "  napew no  (? )  zw a lc zy  k ry zys  
w  gm in ie  i napełn i kasę s tarostwa  g o tów k ą  śc iąg­
niętą.

Now om ianu w any  wójt  „w z ią ł  się do ro b o ty "  
i p oob lep ia ł  w szys tk ie  s łupy og łoszen iam i licyta- 
cy jnem i N ie b a w e m  odbędą  się m asow e l icytac je  
m ien ia  ch łopsk iego , bo  jak  przed tem  —  tak i dziś 
ch łop i nie m ają  z c zego  płacić. L icy tac jam i i e g z e ­
kucjami chce r a t o w a ć  topn ie jące  w p ły w y  do 
kas, k tóre  pod  w p ły w e m  nędzy mas ch łopskich  
i k ry zysu  coraz  bardzie j  się zmniejszają. p.

Stronnictwo Chłopskie nie broni interesów  
pracujących chłopów.

W  roku  1930 przed  w yboram i b y łem  p rezesem  
Stronn ictwa Lu d ow ego ,  a w icep rezesem  b y ł  Stani­
s ław  Mocarsk i, b y l iśm y  p rzesz ło  rok, —  dopóki, 
my się nie przekonali, że stronnictwo ch łopsk ie  
jest o rgan izac ją  u godow ą  i n ie służy w ca le  in te re ­
som mas pracujących, w ob ec  tego  po tęp iam y ich 
fa szys tow ską  robotę .

A  teraz  chcem y p rzy toczyć  jeden  fakt. B y ło  
to w  roku 1929. Zw o łany zosta ł z jazd Str. C h łop ­
sk iego  do Augustow a, na k tó ry  p r zy b y l i  p r ze w a ż ­
nie sami ku łacy  ce lem  w ybran ia  zarządu p ow ia to ­
w ego . Sekre ta rz  Proch im  postaw ił  M oca rsk iego  na 
w icep rezesa  zarządu p o w ia to w eg o  Str. Chł., m a ło ­
ro ln ego  chłopa. P rzy  dyskusji ku łacy  podn ieś li 
chałas i w rzaw ę . Jeden z obecnych  kułaków , na le ­
żący  do zarządu, Harasim, gd y  chcie li  w yb ra ć  M o ­
carsk iego  od ezw a ł się w  te s łow a  niech patrzy  
konny konnego , a p ies zy  p ieszego . S łow a  te zna­
czy ły ,  że Charasim jest ku łak iem  a M ocarsk i jest 
ty lko  m a ło ro ln ym  ch łopem . Gdy w y że j  w ym ien io ­
ny M ocarsk i us łysza ł te s łow a  ku łaków  i zdra jców , 
sam się tem i s łow am i p rzekon a ł do c zego  dąży 
Stronn ictwo Chłopsk ie  i w ys zed ł  ro zgn iew any  z sa­
li obrad, że tak d ługo  dał się oszukiwać. Od tego  
czasu straciliśmy zaufanie do stronnictwa ch łop ­
sk iego . Jeden z zarządu b. Str. CM.

N adsyła jcie  dokłndne adresy  poczt!

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Na ^jemoc.

W  ca łym  kraju  ro zgo rza ła  już dziś fa la  akcji 
s tra jkowej robo tn ików  ro lnych  i sezonow ych . Ch ło ­
pi muszą w ied z ieć  o co będą  stra jkować robotn icy 
na fo lw arkach . R obo tn icy  ro ln i będą  w a lczyć  p r ze ­
c iw  w y z y s k o w i  obszarniczemu, p rzec iw  pogorszen iu  
ich bytu, p rzec iw  w sze lk im  obniżkom , o lepsze  
warunki pracy i p łacy , p rzec iw  redukcjom  i w yrzu ­

caniu z m ieszkań na pon iew ie rkę , o w yp ła tę  za le­
g łych  za robków , c 8-godzinny dzień  p racy  —  p rze ­
c iw  temu, aby  obszarn icy  nie tuczyli się na ich 
nędzy  i ich kosztem  nie p od trzym yw a li  rozpada­
jące j się pod  obuchem k ryzysu  gospodark i.

W ied ząc  o co stra jkować będ ą  robo tn icy  na 
fo lw arkach , ch łop i n ie m o gą  dopuścić aby  obsza r­
n icy  m ob il iżow a li  łam is tra jków  z  oko lic znych  wsi. 
Ani Jeden ohłop nie będzie amletrajklem I Chłopi na
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w siach  pow inn i p o tw o rzy ć  kom itety , k tóre  w s p ó ł­
dz ia ła łyb y  ze strajkującemi robotn ikam i rolnemi, 
n io s łyb y  im w sze lk ą  pom oc  i n iedopu śc i łyby  łam i­
stra jków  do pracy, a tem samem p rzy c zy n i ły b y  się 
do zw yc ięs tw a  akcji robo tn ików  fo lw arcznych .

A  w ię c  na pom oc strajkującym robotn ikom  
rolnym.

Obrazk z Podlasia.
P o  mokradłach, ugorach, pod lasami i p rzy  

gęs to  rozsianych strugach roz la ła  się szeroko  p od ­
laska b ieda  chłopska. Tu i ów dzie  urodza jny szmat 
ziemi, a pośród  niej w idn ie ją  d w o ry  —  w idom e 
tw ierdze  panów.

W y z y s k  panuje tu zastraszający. Dzień  ro b o ­
czy  dla fo rna li  dochodzi do 14— 16 godzin. Skótk i 
n ie da ły  na s ieb ie  d ługo czekać. W  Jeleńcu m ło ­
dociana robotn ica  K iś lów na z nadmiernej pracy 
dostała ga lopu jących  suchot, a m leczarz zerw an ia  
ryptury. I tak w  każdym  fo lw arku . Tys iące  k isie- 
low ień  z ry w a  się teraz za 40 gr. dziennie. P łaca  
o rdynarjusza  w yn os i  83 g r  dziennie. Gdzież  tu 
ż y ć ? !  T oć  tego  na m achorę led w o  starczy, a gd z ie  
p rzyod z iew ek , obuw ie , nafta, sól, cukier, m yd ło  
i ty le  innych po trzebnych  r z e c z y ?

N iem a  na t o !
Jest zato nędza. Ordynarjusz odejm uje sobie 

ch leb od usl z ordynarji, (k tó re j  w artość  spadła 
na p o ło w ę )  i końca z końcem  spleść nie może. 
A  tu ci jeszcze pańska sam ow ola  na kark  w  łaz i 
i dogniata, W  Burcu zamiast z iem i pod karto f le  —  
obszarn ik  w ym ie rza  nędzne 40 k o rcy  z iem niaków . 
T ż eb y  to choc iaż robo tn ik  o trzym a ł regu larn ie  
sw o je  należności. —  Gdzież tam! W  W ożn ikach , 
Ku jawach i dziesiątkach innych fo lw a rk ó w  obszar­
n icy po pó l roku i w ięce j  nie w yp łaca ją

Ludzie  p rzym iera ją  g łodem . Hrabia  O strowsk i 
hula po  W a rs za w ie  i zagranicą

N a  podlasiu, w  łukow sk iem  i radzyńsk iem  
z n ow ym  rok iem  ma w y m ó w io n e  dotychczas 800 
rodzin  (1500 osób ), w  bie lsko-podlaskiern  360 ro ­
dzin (800 osob ). Jedni rooo tn icy  są tys iącam i p o z ­
baw ian i p racy  i są skazani na bezdom ność, g łó d  
i nędzę, a pozosta ł będą musieli za s ieb ie  i za 
w yrzuconych  harować. Coraz pow szechn ie j dz ie ­
dzice nakładają  w ięk sze  obow ią zk i  na robo tn ików , 
jednocześn ie  oDniżając p łace za rob k ow e  w szystk im  
ku tegor jom  robotn ików .

Obszarn icy chcą zm n ie jszyć  pensje, ordynarję , 
opał, po le  pod karto fle ,  o jedną  k r o w ę ;  d n iów k o ­
wym, kom orn ikom  i sezon ow ym  płacę o 20^.

T a k iego  w yzysk u  jeszcze  nie b y ło .  W ś ró d  ro ­
b o tn ik ó w  w re  i kipi. N iem a l na ca łym  Podlasiu  
robo tn icy  odm ów il i  na n ow y  rok  podpisania obn i­
żek. O becn ie  obszarn icy w yczek u ją  na rzą d o w y  
arbitraż, k tó ry  napew no  pó jdz ie  po lin ji p o go rs z e ­
nia do tychczasow ych  warunków.

R ob o tn icy  Pod las ia  jak  i ca łego  kraju n ie po z ­
w o lą ,  aż ich K w ap ińsk i zaprzeda „p o k o jo w o "  ob ­
szarnikom, a sami, b e z  zdradzieck ich  w o d zó w  PPS., 
BBS., NPR., ChD., w ezm ą w  sw e ręce  k ie row n ic tw o  
akcją  p rzec iw  obn iżkom  płac, redukcjom , eksm is jom  
z m ieszkań, o p op ra w ę  sw o je g o  bytu.

Echa strajhu powszechnego lti-go marca.
Fo lw . C h r ó s t ó w e k ,  pow . inow roc ław sk i.

Dnia 16-go marca w s zy s c y  roDotnioy, robo tn i­
ce i m łodz ież  stra jkow a li  ca ły  dzień, p rzec iw  za­

m achow i sanacyjnemu na ubezp ieczen ia  społeczne, 
p rzec iw k o  obszarn iczym  rugom  i obn iżkom  za tw ie r ­
dzonym  przez  K om is ję  R oz jem czą  w  Poznaniu, 
p rzec iw  n iew yp łacan iu  za rob k ów  i dla w yrażen ia  
solidarności z akcją  gó rn ików .

N a  tem samem pod łożu  dnia 16-go marca b y ł  
strajk w e  fo lw .  K  o b i e 1 n i k i pow . strze lińskiego.

Fo lw . Z a p u s t e k  i U j m o .
W s z y s c y  robo tn icy  fo lw  Zapusiek  i c zęśc iow o  

U jm y pow . n ieszaw sk iego  w  dnm  16 marca straj­
kowali,  p r ze c iw :  obszarn iczym  redukcjom , obniżkom  
płac, przec iw  pozbaw ien iu  ubezp ieczeń  spo łecznych.

Folw . C h e ł  m n i c a, pow. l ipnowsk i.
Dnia 11 m arcą p rzys tąp il iśm y do strajku o w y ­

p łatę  za leg ły ch  za robków . D z iedz iczka  na początku 
oznajm iła  nam, że próżne są w sze lk ie  strajki, bo  
ona i tak nie w yp łac i ,  a za strajk p ow yrzu ca  ro ­
b o tn ik ów  z  pracy.

Obszarniczka, w idząc  dużą so lidarność ro b o t ­
niczą, zm iękła . Dnia 16 marca w yda ła  nam część 
za leg łośc i,  ob iecu jąc resztę  na święta, z warunkiem, 
b y  dnia t e go  przystąp ić  do pracy. P rzy ję l iśm y  na­
leżność, a le  dzień  16-go jeszcze  ca ły  stra jkowaliśm y, 
p rzy łącza jąc  się do strajku pow szechnego .

Gm. K r z y w o s ą d z ,  pow . n ieszawski.
W  gm in ie  K r zy w o s ą d z  povńatu n ieszawsk iego , 

w  zw iązku  ze stra jk iem  pow szechnym , zeb ra li  się 
be z rob o tn i ch łop i w  liczb ie  300, udając się 3 k i lo ­
m etry  do wójta . B ezrobotn i ch łop i w ysunę li  żąda­
nia, domagając, się p racy  i z a s i łk ó w  W ó j t  ob ieca ł 
dać pracę p rzy  bu dow ie  d rog i i w yp ła c ić  zapom ogi.

Utworzenie Komitetu Akcji.
W  fo lw arku  Sterdyń, pow iatu  soko łow sk iego ,  

o d b y ło  się nasow e zebran ie  fo rna lsk ie , na k tórem  
uchwalono szyk ow a ć  w iosenną  akc ję  s tra jkow ą  ro ­
b o tn ik ów  ro lnych , aby  n ie p o zw o lić  obszarn ikom  
na obn iżkę  p łac  za robkow ych , p rze c iw  redukcjom  
i eksm is jom  z m ieszkań. Ze w zg lęd u  na to, że r o ­
bo tn icy  ro ln i pozna li się już na zdradach w od zó w  
PPS. i w iedzą , że PPS . będz ie  łam ała  akc ję  fornali, 
zgrom adzen i robotn icy  w yb ra l i  K om ite t  A k c j i  dla 
p ok ie row an ia  ich akcją  strajkową. Do Kom ite tu  
w esz ło  5 osób.

Jak żyją tornale na Polesiu.
Gm. D o b r o s ł a w k a ,  pow . piński.

W  naszej w iosce  M a ła  P o ło tm ca  obszarn ik  
Zaw adzk i ma 8.800 ha ró żn e go  rodzaju  z iemi. Jak 
ży ją  ^  tym  majątku fo rna le , g d y  spo jrzeć  na to 
ich życ ie , to  p o ry w a  strach. majątku tym służy 
10 forna li,  k tó rzy  maja duże rodz in y  po  8— 10 osob 
na utrzymaniu. Za pracę od świtu do n ocy  o tr z y ­
muje każdy forna l po 3 p. żyta, 1 p. jęczm ien ia  
i 10 zł m iesięczn ie. M ieszkan ia  są bardzo  mało i c iem ­
ne, stare, w a lące  się zabudowan ia  są brudne i ch łod­
ne, —  choc iaż lasu nie brak. bo  m ajątek  stoi w  lesie.

O trzym yw ane j o rdynar ji  w ysta rcza  za ledw ie  na 
p ó ł  miesiąca, a drugą p o ło w ę  ży ją  g łodu i, ch leb 
jedzą  m ało  k iedy, a ty lk o  go tu ją  t. zw. zac ierkę  
rzadką  bez  soli, b o  nie mają za co kupować. Nie- 
dość tego , że  o trzym ują  m arne w yn agrod zen ie ,  to 
jeszcze  adm :,ustrator w yd a je  na p ó ł  ze śmieciem. 
10 zł. w  go tó w c e  oni n igd y  nie dostają, bo  mają 
dużo kar.
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Niemal każdy parobek , czy  je g o  żona, lub 
dziecko  musi ćo n iebądź w z iąźć  z braku niedostat­
ku i jak ty lko  kto zauważy, że b ie rze  po lano  d r ze ­
wa, czy  s łom y do spania, a lbo trocbę, n iepo trzeb ­
nych obszarn ikow i, p lew  dla świń, czy  ze śmieci, 
zboża  dla kur —  to zaraz dyktator K on d ak ow  pisze 
karę. B yw a  tak nieraz, że w  jednym  miesiącu zrob i 
tyle kar, że trzeba p łac ić  p rze z  dwa.

Tak ie  jest życ ie  u obszarn ika  Zaw adzk iego , 
k tó ry  jeźdz i c iąg le  zagran icę, ma kam ien ice  w  W a r ­
szaw ie  i po bankach pieniądze.

Służba pracuje g łod n o  i ch łodno po 18 godz in  
na dobę i chodzi na w p ó ł  nago. N ie  w szystk ich  
stać jest nawet na łapc ie  ze słomy. 
l i l l lllilU W I— HI— IIHIIW— If  ■■ ■ H HIflUW I I H —

n m e f t i  z Kroju i zs mm
P o l s k a .

B e z r o b o t n i  b i o r ą  k a r t o f l e .  Do fo lw arku  
Łukczyce,Vpow. R adżyń sk iego , p rzy b y ło  oko ło  stu 
bezrobotnych  w iejskich. Bezrobotn i ci rozebra li  k o ­
p iec  z karto flam i i ro zesz l i  się do domów.

M a s o w e  e k sm is je  z m a łych  lo k a li.  Do sądów grodz­
kich wpływają masowo skargi o eksmisję z lokali jedno i dwu­
izbowych. Według danych Zrzeszenia organizacyj lokatorskich, 
na ogólną liczbę 9 miljonów lokali, objętych ochroną loka­
torów, w Polsce jest 4 miljony lokali jedno i dwuizbowych. 
Lokatorzy większej części tych lokali zalegają za komorne 
ponad dwa miesiące. To Leż liczba eksmitowanych będzie 
wynosiła dziesiątki tykięcy. Sytuacja więc na froncie loka­
torskim przedstawia się coraz groźniej.

S u m o b ó js iw c  na w id o k  k o m o rn ik a . Gospodarz wsi 
Gorzechów pod Piotrkowem, Antoni Michałek, na widok ko­
mornika, który przyjechał celem dokonania u niego egze­
kucji —  uciekł do chlewu, gdzie odebrał sobie życie przez 
powieszenie.

N ę d z a  na  w s i. W zachodnich województwzuh budynki 
murowane stanowią 75 piocent ogółu budowli, w 'wojewódz­
twach centralnych odsetek ten spada już do 17, R południo­
wych do i), a we wschodnich wynosi zaledwie,^. Reszta —  
to drzewo, a czasem nawet glina. Również charakterystyczną 
cechą jest pokrycie dachu., Naogół króluje w Polsce jeszcze 
strzecha słomiana, zwłaszcza w województwach wschodnich 
kryje ona 72 procent budynków, w innych 68, w zachodnich 
zaś już tylko 21 proc.

P r o c e s  o  k r w a w e  sajśc ia w  W ie lu n iu . 6 ro b o  u li ­
k ó w  sk azan y ch , 14 u n iew in n io n y ch . W Wieluniu skoń­
czy! się proces o krwawo zajścia, jakie wydarzyły się pod 
tamtejszym Urzędem Pośrednictwa Pracy. Podcźas zajść tycfij 
a było to 29 maja i-, nb. zginęło dwuch policjantów a kilku­
nastu demonstrantów zostało rannych. Przed sadem stanęło 
20 robotników, Sąd skazał osk. Krawczyka, Sobolaka, Mrożka 
i Sieradzkiogo na l5 miesięcy więzienia każdfego. Błachowicza 
na 9 miesięcy. Kordasa na 4 miesiące. 14 oskarżonych unie­
winniono.

S y tu a c ja  na G ó rn y m  Ś lą sk u . N a s t ro je  s t r a jk o w e .
W Królewskiej Hucie odbyła się konferencja delegatów zało- 
gowych, z żelaznych hut górnośląskich. Zebranie było bardzo 
liczne, dyskusja gwałtowna. Na konferoncji zajmowano się 
żądaniem przemysłowców, którzy domagają się obecnie 25 
procent obniżk’ płac robotniczych. Mówcy podkreślali, że gło­
dowych płac robotniczych obniżać dalej me można. Pozatem 
przemysłowcom nie idzie tylko o obniżkę płac, ale wogóle 
o zamacli na zbiorowa taryfę zarobkową. Wielu mówców do­
magało się, ażeby robotnicy przemysłu żelaznego ■ utworzyli 
wspólny front i proklamowali strajk. W rezultacie uchwalono 
protest przeciwko postulatowi przemysłowców',-'laby zarobki 
w hutach żelazuych obniżyć znowu o 25 procent. Sytuacja 
w przemyśle żelaznym nałjśląsku jest niesłychanie naprężona. 
We^wszystkicli zakładach panuje wielkie rozgoryczenie i na­
stroje strajkowm. W Katowicach odbędzie się wdirótce ogólna 
konferencja radcówr zakładowych z wszystkich hut żelaznych, 
aby zadecydować o dalszej taktyce robotników'.

D a lsz e  re d u k c je .  Ż Katownc donoszą o następujących 
wnioskach redukcyjnych: na kopalni „Hildebrand redukcji 
ulegnie 600 osób, na kop. „Lothandra” —  400 i na kopalni 
wr Wilku 400 osób. Dyrekcja huty „ Katarzyna" w: SosnowTcu

wypow iedziała pra'eę 420 robotnikom. Przyczyną redukcji jest 
brak zamówień.

P ro c e s  p rz e c iw  b. p o s ło w i T a ra s zk je  w ie żo w i  
z B ia ło ru s k ie j  G ro m a d y . Białystok. W najbliższym czasie 
wyznaczony zostanie termin rozprawy sądowej przeciwko b. 
posłowi na Sejm i przywódcy Białoruskiej Hromady, Tarasz- 
kiewiczowi. ‘ I J

A re s z to w a n ie  d z ia ła c zy  „ S e lr o b u “ . W Starym Sam ­
borze przeprowadziła policja polityczna rewizję i:aresztowa­
nia wrśród niiojsifowych działaczy Selrobu.ńfczęść aresztowa­
nych odstawiono do więzienia w' Samborze.

Z . S. R. u .
S z k o ln ic tw o  ży d o w sk ie , .lak wynika z ogłoszonych 

obecnie danych statystycznych, do szkół żydowskich na Bia­
łorusi sowieckiej uczęszcza przeszło 31.000 dzieci, tem oko­
ło 24.000 do 217 szkół pierwszego stopnia, zaś około 4.500 —  
do szkół drugiego stopnia. We wszystkich iych szkołach ję­
zyk żydowski jest językiem wykładowym.

K o n fe ren c ji*  ro ln a . W marcu r. b. odbyła się wr Miń­
sku z udziałem przeszło 400 delegatów' kołhozów’ i sowcho 
zów z terenu sowieckiej Białorusi. i,Ń'a; konferencji tej’ mają 
być omawiane sprawy organizacyjno-gospodarcze kołchozów', 
sprawa mechanlzaeji rolnictwa oraz socjalizacji hodowli.

W ie lk ie  z a m ó w ie n ia  s o w ie c k ie  w  N iem czech .  
Nadreński przemysł żelazny otrzymał w tych dniach bardzo 
poważno zamówienia ze strony sowieckiej. I tak zakupiono
300.000 ton żelaza, walcowanego, przeznaczonego na rozbu 
dowę sowieckich kolei żelaznych, ponadto 30.000 ton rur sta­
lowych. Handlowa misja sowieck,. zapowiedziała zakupno dal­
szych 200.000 ton żelaza. Jak słychać, ceny są nieco niższe 
od zeszłorocznych, wyższe jednakże, aniżeli giełdowe ceny 
rynków belgijskich. Cena kupna pokryła została wekslami 
płatnemi do 18 miesięcy.

R u m u  u j a .
K rw a w e  d e m o n s tra c je  s tu d e n c k ie  w  B u k a re s z ­

cie . A ta k  na gm ach  d y re k c ji  p o lic ji  i s en a tu . —  
2 -go d z in n e  s ta rc ie  z w o js k ie m . Bukareszt. (ATE). Doszło 
pouownio do demonstracji studentów'. Powródcm manifestacji 
była wiadomość, że rząd nie przedsięwziął dotyehęzas żadnej 
zmiany w ustawie o Szkołach wyższych, która nakłada obo­
wiązek na studentów' prawa i medycyny odbycia 5-ck)letniej 
przymusowej praktyki po ukończeniu stndjów. Dziś rano ze­
brało się przed gmai hem uniwersytetu około S.OPOistudentów. 
Wywiązały się walki z policją. Jest 4 ch ciężko i 4-ch lżej 
rannych Manifestanci udali się przed gmach dyrekcji policji 
i usiłowali zdobyć szturmem budynek, rzucając bomby łza­
wiące, które zostały spreparowane w laboratorium uuiwrersy- 
teckiem. Następnie studenci udali się przed gmach senatu, 
gdzie wybili wszystkie szyby. Samochód policyjny został na­
padnięty i spalony przez demonstrantów'. W godzinach w ie­
czornych zaburzenia trwmły w dalszym ciągu. Pomiędzy wToj- 
skiem, strażą ogniową fń demonstrantami toczyła się 2-go 
dzinna wTalka. 40 osób odniosło ciężkie obrażenia. Premier 
Jorga i minister spraw;'łwewuętrzuych Argotorjanu udali się 
wncezorem do króla, aby poinformować go o wydarzeniach.

BUKARESZI. (Pat). Manifestacjo studentów' uniwersy­
tetu bukareszteńskiego trwają dalej i doprowadziły do starć 
z policją. Policja użyła bomb łzawiących. Po obu stronach 
jest wielu poturbowanych. Aresztowano około 60 studentów7 
Przyczyną ruchu jest protest studentów wydziału prawnego 
przeciwko nowej ustawie adwokackiej, która utrudnia młodyrri 
prawnikom wstęp do adwokatury.

N i e  ni c y.
N a p a d  na ja p o ń s k ie g o  k o n su la . W Hamburgu do 

konano napadu na konsula japońskiego. Trzecn z pośród' p 
napastników zostało ujętych. Konsul otrzymał kilka pchnięc 
nożem. W stanie nieprzytomnym przewieziono go na stację 
pogotowia ralunkow7ego.

S ta ty s ly k a  p o d z ia łu  z iem i. Z danych, opublikował; 
nych na niedawno odbytym Kongresie chłopskim w Berlinie, 
wynika, że 4,900.000 małorolnych posiada 4,512.000 ha ; 956.000 
Sredniaków 9,158.000 ha; 199.000 kułaków —  0,769.000 ha; 
a 18.000 obszarników —  5,159.000 ha.

„ G ł o s  C h ł o p s k i "  wychodzi we śrudę z daty niedzieli

Nakładca i wydawca; K lim e k  S ta n is ła w , W ars iaw a 
Redaktor odpow T o m a s z  rie rb lrisk l, Biała k . m ek k a , ń .  Kościelny 7.
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